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Zew nętrzny św iat rzeczy (II. Der M ensch und die Dinge) o tw iera się 
w ujęciu  au to ra  jako przedm iot poznania filozoficznego przez w yraźne roz
graniczenie m etod, jak im i się posługują i celów do jak ich  zm ierzają nauki 
przyrodnicze i filozofia (s. 42—-43). W ten  sposób w rozdziale, k tóry  w  całości 
posiada ch a rak te r filozoficzno-przyrodniczy znajdzie czytelnik k ró tk i zarys 
szeroko rozum ianej m etafizyki (ontologii) (s. 44—51).

O bszerny (s. 42—100) i obficie korespondujący z współczesnym i osiągnię
ciami nauk przyrodniczych ( E i n s t e i n ,  H e i s e n b e r g ,  O p a r i n ,  
P l a n c k )  rozdział II spełnia jednak  tylko pom ocniczą ro lę w  stosunku do 
centralnego dla książki problem u człowieka.

O ile na py tan ie  „kim  jest człow iek” odpow iedział au tor w  I rozdziale, 
że je s t on przede w szystkim  podm iotem  poznaw ania św iata, a w  II rozdziale 
pokazał go w  aspekcie jego w egetatyw nego i sensytyw nego życia, III  rozdział 
(III. Der M ensch Selbst) poświęcony został analizie specyfiki człowieka, jego 
duchowości i je j przejaw ów . Przez uw ypuklenie elem entów  świadomości d u 
chowej, duchowości duszy, wolności woli i odpow iedzialności oraz osobowe
go ch a rak te ru  człowieka, przedstaw ia au to r z a s a d n i c z ą  różnicę jak a  
istn ieje pom iędzy człowiekiem a całą resztą św iata.

Is to tn y  z p u n k tu  w idzenia osoby ludzkiej problem  jej transcendencji n a 
prow adza naszego au to ra  na raczej rzadko w  tego typu  publikacjach  uw zględ
niane zagadnienie życia społecznego (s. 148—159). Człowiek jako osoba okazuje 
się również w  zakresie życia społecznego najw yższą w artością, stąd  nie może 
być nigdy zniżony do ro li jedynie środka, a społeczeństwo posiada w  stosun
ku do niego ch a rak te r służebny. W rezultacie przeprow adzonych w  tym  roz
dziale rozw ażań jaw i się obraz człowieka — tw órcy „zobiektyw izow anego” 
św iata m owy i ku ltu ry , sztuki i h istorii, nauki i filozofii; człowieka — jak  go 
określa au to r — „Pana św iata rzeczy” — „Der M ensch , H err der W elt” — 
jakby  pow iedział inny jezuita, H. P e s c h .

W osta tn im  rozdziale (IV. Der M ensch und  Gott) rozw aża B o r u c k i  
p roblem atykę teologii na tu ra lne j. Je s t to filozoficzna refleksja  nad relig ią 
chrześcijańską, nad możliwością znalezienia dostępnych naszem u poznaniu 
racji, k tóre by ją  uzasadniały. Posługując się uzyskanym i w  filozoficznej a n a 
lizie rzeczyw istości zasadam i rac ji dostatecznej i przyczynowości w prow adza 
nas au to r w  rzeczyw istość Boga, bezpośrednio niedostępną ludzkiem u do
świadczeniu.

Ja k  w idać, książka B o r u c k i e g o  daje pew ną całość prob lem atyk i f i
lozoficznej św iatopoglądu chrześcijańskiego. Tem u całościowemu u jęciu  należy 
między innym i zawdzięczać, że n ie łatw e dla m entalności człowieka cyw ilizacji 
technicznej problem y m ogą okazać się bardziej przystępne. W ysiłek au to ra  
w k ierunku  dania „filozofii zrozum iałej” na pew no nie był darem ny.

KS. EDMUND RINK, PELPLIN —LUBLIN

LADISLAUS BOROS, Im  M enschen Gott begegnen , M ainz 1967, M atth ias- 
G rünew ald—Verlag, s. 162.

«

Zam ierzenie au to ra  jest następujące: ukazać w jak i sposób można odna
leźć Boga oraz dojść do niego i zarazem  stać się praw dziw ym  człowiekiem . 
Odpowiedź fo rm u łu je  au to r zaraz na w stępie: „Z najdu ję łaskawego Boga, k ie 
dy s ta ję  się napraw dę człow iekiem ”. K iedy jednak  s ta ję  się praw dziw ym  
człowiekiem ? Odpowiedź au to ra  brzm i: „S tajesz się praw dziw ie czło
w iekiem  i jednocześnie dochodzisz do Boga, gdy odnajdujesz drogę do 
b ra ta ”. W celu ukazania tej drogi podejm uje au to r z czytelnikiem  rozw ażania 
na tem at ustosunkow ania się z szacunkiem  i należną czcią tak  do drugiego
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człowieka, jak  do siebie samego i swego w łasnego istnienia. Z kolei w skazuje, 
jak  w ażną rolę w realizacji zamierzonego celu — przez służbę drugiem u 
człowiekowi stać się sam em u człowiekiem i dojść do Boga — odgrywa radość 
życia, przyjaźń i miłość. „Doświadcza się radości w  tak iej m ierze, w  jak iej 
się ją  rozdaje innym ”. Podstaw ę do rozw ażań o przyjaźni stanow i dla au tora 
dziesiąty rozdział „W yznań” św. A u g u s t y n a ,  osnowę zaś refleksji na te 
m at m iłości Paw łow y hym n z 1 L istu  do K oryntian .

Realizacja wzniosłego ideału autentycznego człowieczeństwa w ym aga 
wielkoduszności. Może ją udarem nić zniechęcenie i obawa z powodu poczu
cia b rak u  sił. A utor naprow adza czytelnika na sposób przezw yciężenia tych 
przeszkód: „Twoją praw dziw ą w ielkość odnajdujesz dopiero w tedy, gdy s łu 
żysz b ra tu ”. Wówczas bowiem człowiek spotyka się z Bogiem. On jest źród
łem  praw dziwego spokoju i pogody życia. N iezafałszowane człowieczeństwo 
przejaw ia ponadto znam iona prostoty, szczerości, dobroci i pokory. Pochodzą 
one „z góry”, od Boga. O dnajdujem y je w  Słowie, które stało się Ciałem, 
w  Jezusie Chrystusie, Bogu-Człowieku. Tak więc au to r przeprow adza z czy
te ln ik iem  rozw ażania o znam iennych i zarazem  niezbędnych przym iotach 
istn ienia praw dziw ie ludzkiego. O kreśla się je znanym  powszechnie m ianem  
cnót, czyli spraw ności m oralnych.

Sposób rozw ażania au to ra  różni się znacznie od tradycyjnych  ujęć asce
tycznych. Rozważania snuje on nie ty lko w  sposób przystępny dla czytelnika 
naszych czasów, lecz zarazem  interesująco, bo sta re  spraw y om awia w  sposób 
nowy.

zp

P H IL IP P  DESSAUER, M editation, im  christlichen Dasein , M ünchen 1968, 
K ösel-V erlag, s. 230.

Sam ouśw iadom ienie człowieka jest nieodzownym w arunkiem  poczucia 
w artości i celowości jego życia oraz jego poczynań. Odnosi się to rów nież do 
istn ienia człowieka jako chrześcijanina. Sobór W atykański II przyczynił1 się 
w  znacznej m ierze do samoświadom ości Kościoła współczesnego. P rzysw oje
nie ducha odnowy soborowej staw ia postu la t sam ouśw iadom ienia chrześcijan 
jako cząstek społeczności Ludu Bożego oraz członków w ielkiej rodziny 
ludzkiej.

Pośm iertne w ydanie rozw ażań niemieckiego oratorian ina w skazuję na 
sposób odnalezienia w  świecie naszych czasów siebie samego jako człowieka 
i chrześcijanina. To odnalezienie siebie dokonuje się na drodze uśw iadom io
nej w iary, k tó ra  staw ia człowieka wobec Boga. Je st to sam ouświadom ienie. 
k tóre .za autorem  nazwiem y „m edytacją”. Ona dostarcza człowiekowi św iatła, 
um ożliw ia zrozum ienie m ałych i w ielkich spraw  św iata oraz życia ludzkiego. 
Dzięki niej nie tylko odnajduje on siebie, ale również Boga w sobie; zaczyna 
pojm ow ać sens przem ijania, w zajem nej więzi między ludźm i oraz oczekiw a
nia na w ypełnienie Bożych zam iarów  względem  człowieka. Sam ouśw iadom ie- 
nie swego istn ienia w obliczu Boga i św iata ukazuje, że to wszystko, co dobre 
na świecie, posiada zawsze znam ię dobra zaczątkowego, k tóre trzeba pom na
żać osobistym  twórczym  zangażow aniem . Osnowa autentycznego sam ouśw ia
dom ienia chrześcijanina u jaw nia się w czynnej miłości Boga i bliźniego. 
W niej odnajdu je on siebie w  pełni.

Życiodajne sam ouśw iadom ienie może dokonyw ać się w  różnych okplicz- 
nościach i w arunkach  życia, w śród codziennych zajęć i obowiązków. Szcze
gólnie jednak  w artościow e pod tym  względem  są chwile m odlitew nego rozw a
żania ożywionego w iarą; nie tylko w artościow e, lecz poniekąd w prost n ie
odzowne, aby dzisiejszy człowiek nie zagubił się w  w irze życia.


